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      HOTEL MAJESTIC
    


    
      
    


    Nie ma chyba napołudniu Anglii miejscowości bardziej atrakcyjnej odSt.Loo.Toteż St.Loo znane jest powszechnie jako Królowa Uzdrowisk iprzypomina pod wieloma względami najpiękniejsze zakątki francuskiej Riwiery. Wybrzeże Kornwalii jest bowiem równie piękne jak słynne południe Francji.


    Uwagami tymi właśnie podzieliłem się zmoim przyjacielem Herkulesem Poirot.


    –To samo przeczytałem wczoraj wjadłospisie wwagonie restauracyjnym, mon ami. Twoje uwagi nie są bynajmniej oryginalne.


    –Ale chyba się zemną zgadzasz?


    Uśmiechał się dosiebie inie odrazu odpowiedział namoje pytanie. Powtórzyłem je więc.


    –Wybacz mi, Hastings! Zamyśliłem się. Powędrowałem myślami właśnie kutej części świata, którą wspomniałeś.


    –Przypomniało ci się południe Francji?


    –Tak, tak. Myślałem otym, żespędziłem tam całą ubiegłą zimę, ioprzygodach, które tam miałem.


    Przypomniałem sobie: morderstwo popełnione wBłękitnym Ekspresie, tajemnicze morderstwo! Zagadka, którą Poirot rozwikłał zwłaściwą mu wnikliwością ilotnością umysłu.


    –Jakże żałuję, żemnie tam ztobą nie było – powiedziałem zeszczerym żalem.


    –Ija żałuję – odparł Poirot. – Twoje wielkie doświadczenie bardzo bymi się przydało.


    Spojrzałem naniego zukosa. Znam go odbardzo dawna, wiem, żenie należy jego komplementów przyjmować naserio. Ale wydawał się zupełnie poważny. Azresztą, czemu nie? Rzeczywiście mam przecież wieloletnie doświadczenie wtych sprawach!


    –Szczególnie brak mi było twojej żywej wyobraźni, Hastings – ciągnął dalej Poirot wzamyśleniu. – Człowiek powinien mieć jakieś odprężenie wtrakcie intensywnej pracy. Wiesz, George, mój służący, osobnik wielce utalentowany, zktórym często rozmawiam oróżnych sprawach, jest zupełnie pozbawiony wyobraźni.


    Uwaga ta wydała mi się raczej zbędna.


    –Powiedz mi – rzekłem – czy nie miewasz ochoty napowrót doswoich dawnych zajęć? To twoje obecne bezczynne życie!...


    –Odpowiada mi jak najbardziej, mój drogi. Siedzę sobie iwygrzewam się nasłońcu. Czy wyobrażasz sobie bardziej rozkoszny tryb życia? Uszczytu sławy zszedłem zpiedestału. Czy możesz sobie wyobrazić wspanialszy gest? Mówią omnie: „Herkules Poirot Wielki!” Wielki! Rozumiesz? Jedyny! Nigdy nie było naświecie takiego człowieka inigdy takiego już nie będzie! Jestem zadowolony. Rozumiesz? Więcej nie trzeba, jestem człowiekiem skromnym.


    Najego miejscu nie mówiłbym oskromności. Uważam, żeegocentryzm mojego przyjaciela bynajmniej nie zmniejsza się zwiekiem. Siedział teraz wygodnie rozłożony wfotelu, gładził swoje wąsy iniemal mruczał jak zadowolony zsiebie kot.


    Siedzieliśmy najednym ztarasów hotelu Majestic. Jest to największy hotel wSt.Loo, otoczony dużym ogrodem, zewspaniałym widokiem namorze.


    Ztarasu widać było starannie utrzymane klomby ipiękne palmy, morze było błękitne, niebo czyste, asłońce prażyło, jak tylko potrafi prażyć słońce sierpniowe. Dokoła nas brzęczały pszczoły – jednym słowem, nie można sobie chyba wymarzyć wspanialszego odpoczynku.


    Przybyliśmy tu zaledwie poprzedniego wieczora natygodniowy pobyt. Gdyby tylko pogoda chciała się utrzymać (awAnglii nigdy nic nie wiadomo!), czekał nas zaiste wspaniały urlop.


    Podniosłem zziemi poranną gazetę, która wysunęła mi się zrąk, izacząłem przeglądać nowiny dnia. Sytuacja polityczna była jak zwykle nieustabilizowana, jakieś niepokoje wChinach, nadrugiej stronie długi opis jakiegoś wielkiego oszustwa finansowego, ale naogół zgazety ziała nuda.


    –Ta papuzia choroba – odezwałem się – to coś przedziwnego!


    –Tak, bardzo dziwna.


    –Widzę, żewLeeds umarły nato jeszcze dwie osoby.


    –To przykre.


    Odwróciłem stronę.


    –Ani słowa otym Setonie, który leci dokoła świata. Odważny, nie można powiedzieć. Ten „Albatros” to jego własny wynalazek, siada nawodzie tak samo jak nalądzie. Ciekawe, ciekawe! Mam nadzieję, żesię nie rozbił. Widzę, żeprasa jeszcze nie traci nadziei. Może wylądował naktórejś ztych małych wysepek Pacyfiku?


    –Oile się orientuję,to naWyspach Salomona wciąż jeszcze mieszkają ludożercy? – zapytał Poirot zfiglarnym uśmiechem.


    –Ten Seton to musi być wspaniały chłop. Jestem dumny, żejest Anglikiem!


    –Musi to być dla ciebie pociecha powszystkich waszych porażkach nakortach Wimbledonu – odezwał się Poirot.


    –Ależ wcale nie to miałem namyśli!


    Mój przyjaciel machnął ręką wdzięcznym ruchem.


    –Ja – oświadczył – nie jestem stworzeniem amfibijnym jak ten wasz Seton. Jestem natomiast kosmopolitą. Dla Anglików, jak wiesz, mam oddawna dużo podziwu iszacunku. Szanuję naprzykład staranność, zjaką czytają gazety...


    Uwagę moją zaprzątnęły wiadomości polityczne.


    –Widzę, żenasz minister spraw wewnętrznych będzie miał kłopoty – zauważyłem zchichotem.


    –Otak, biedaczek. Ma swoje kłopoty, ma. Tak, tak. Ito dotego stopnia, żeszuka pomocy, gdzie się da.


    Spojrzałem naniego zezdumieniem.


    Zuśmiechem naustach Poirot wyciągnął zkieszeni swoją poranną pocztę – plik kopert starannie owiniętych gumową opaską. Wybrał jedną znich irzucił wmoją stronę.


    –Masz, przeczytaj!


    Czytałem list zuczuciem ciekawości ipodniecenia.


    –Ależ, Poirot! – krzyknąłem. – To wielki zaszczyt!


    –Tak sądzisz, mój drogi?


    –Mówi otwoich umiejętnościach wbardzo gorących słowach.


    –Ima zupełną rację – powiedział Poirot, skromnie odwracając wzrok.


    –Prosi cię, byś zbadał dla niego tę sprawę, traktuje to jako osobistą przysługę. Nadzwyczajne!


    –Tak, tak. Nie musisz mi tego wszystkiego powtarzać. Jak się zapewne domyślasz, kochany Hastingsie, list ten już czytałem.


    –Cozapech! – wykrzyknąłem. – Cały nasz urlop nanic!


    –Ależ skąd, calmez-vous[1]! Nie ma otym mowy.


    –Przecież minister twierdzi, żesprawa jest niezmiernie pilna!


    –Być może ma rację. Ci politycy! Łatwo przejmują się byle czym. Sam to widziałem wParyżu, wChambre des Deputés.


    –Tak, tak, ale słuchaj, Poirot, przecież musimy się zająć naszym wyjazdem. Ekspres doLondynu już odjechał, odwunastej. Następny pociąg...


    –Uspokój się, mój drogi, uspokój się! Błagam cię! Pocoto podniecenie,to zamieszanie? Proszą mnie, abym zajął się tą sprawą jako prywatny detektyw. Już odmówiłem. Nie jedziemy doLondynu ani dziś, ani jutro...


    –Ale przecież to jest wezwanie!


    –Nie dotyczy mnie. Nie jestem członkiem waszej słynnej policji, Hastings. Proszą mnie jako prywatnego detektywa, żebym się zajął jakąś ich sprawą. Odmawiam.


    –Odmawiasz?


    –Oczywiście. Napisałem niezmiernie uprzejmy list, wktórym wyrażam mój żal, moje głębokie ubolewanie, wktórym tłumaczę, żejestem niepocieszony... no, ale cóż? Muszą zrozumieć, żewycofałem się już zewszystkiego. Jestem naemeryturze, skończyłem się!


    –Jeszcze się nie skończyłeś! – wykrzyknąłem.


    Poirot poklepał mnie pokolanie.


    –Oto dobry przyjaciel, wierny przyjaciel! Iwiesz co, masz rację. Te nasze szare komórki wciąż jeszcze funkcjonują nie najgorzej. Metoda, porządek wgłowie! Wszystko to jest jeszcze wnajlepszym porządku. Ale pamiętaj ojednym: przeszedłem naemeryturę inie zamierzam więcej pracować. Koniec! Nie jestem primadonną, która cosześć miesięcy urządza wielki pożegnalny spektakl. Mówię zcałą otwartością: niechaj młodzi pokażą, copotrafią. Schodzę zplacu. Być może, nowi ludzie pokażą coś lepszego, kto wie... Mam swoje wątpliwości, no, ale zobaczymy. Wkażdym razie wystarczą waszemu ministrowi dojego niewątpliwie szalenie nudnych spraw.


    –Ależ, Poirot, zobacz, ile ci wypisał komplementów!


    –Komplementy! Mnie! Jestem ponad to. Wasz minister spraw wewnętrznych jako człowiek inteligentny rozumie, żejeżeli uda mu się skłonić mnie dozajęcia się tą sprawą,to wszystko oczywiście pójdzie dobrze. Cóż! Twój minister nie ma szczęścia. Herkules Poirot rozwiązał ostatnią zagadkę wżyciu iteraz odpoczywa sobie nasłoneczku.


    Spojrzałem naniego. Byłem zły najego upór. Czułem, żerozwikłanie sprawy, którą chciał mu powierzyć minister spraw wewnętrznych, dodałoby jeszcze blasku sławie Poirota. Jednakże musiałem podziwiać jego wielką stanowczość.


    Nagle uśmiechnąłem się, gdyż uderzyła mnie pewna myśl.


    –Dziwię się – powiedziałem – żesię nie boisz. Taka stanowcza zapowiedź końca mogłaby stać się pokusą dla bogów.


    –Nikt inic nie zdoła odmienić decyzji raz powziętej przez Herkulesa Poirot – powiedział znamaszczeniem.


    –Czy jesteś zupełnie pewny?


    –Oczywiście, mon ami, masz trochę racji. Nie powinno się nigdy używać zbyt wielkich słów. Wiem, żegdyby naprzykład wtej chwili kula uderzyła wmur, októry opieramy nasze głowy, nie pozostałbym bezczynny, zbadałbym sprawę. Ostatecznie człowiek jest tylko człowiekiem!


    Uśmiechnąłem się. Mały kamyczek właśnie uderzył wmur tarasu, tuż koło nas, izabawne skojarzenie Poirota pobudziło moją wyobraźnię. Poirot nachylił się, podniósł kamyczek imówił dalej:


    –Tak, tak, człowiek jest tylko człowiekiem! Znasz przysłowie ośpiącym psie? Jest to angielskie przysłowie, które mówi, żenie należy drażnić śpiącego psa. No tak,to wszystko bardzo słuszne, ale jak śpiący pies się obudzi,to jednak zaczyna węszyć, prawda?


    –Oczywiście – powiedziałem. – Gdybyś jutro rano znalazł sztylet wbity wpoduszkę, naktórej spałeś,to nie zazdroszczę przestępcy, który odważyłby się napodobną rzecz.


    Poirot skinął głową, ale zapewne nie słyszał, comówiłem.


    Kumojemu zdumieniu zerwał się nagle zfotela izszedł zestopni prowadzących ztarasu doogrodu. Wtej samej chwili pojawiła się naścieżce młoda dziewczyna, która wyraźnie zmierzała wnaszą stronę.


    Zaledwie zdążyłem spostrzec, żejest bardzo ładna, kiedy uwagę moją zwrócił Poirot, który uczyniwszy kilka kroków, potknął się ojakiś wystający korzeń iciężko upadł naziemię. Dziewczyna ija pomogliśmy mu się podnieść. Byłem cały pochłonięty niefortunnym wypadkiem mojego przyjaciela, jednak zauważyłem, żedziewczyna ma ciemne włosy, duże błękitne oczy iżywą, inteligentną twarz.


    –Przepraszam tysiąckroć – mruczał Poirot. – Mademoiselle, jest pani niezmiernie dobra imiła. Bardzo przepraszam... Ooo... moja noga! Boli jak diabli! Nie, nie,to nic,to rzeczywiście nic, zaraz przejdzie!... Skręciłem wkostce,to wszystko. Zachwilę przejdzie. Ale gdybyś mógł mi pomóc, Hastings, iwraz zmademoiselle... Otak! Bardzo pani jest miła. Wstyd mi doprawdy...


    Wzięliśmy go zdwóch stron pod ręce izaprowadziliśmy dofotela natarasie. Zaproponowałem sprowadzenie lekarza, ale Poirot sprzeciwił się kategorycznie.


    –To głupstwo. Skręciła się wkostce,to wszystko. Boli, ale zaraz przejdzie. – Skrzywił się. – Zachwileczkę będzie dobrze. Mademoiselle, nie wiem, jak pani dziękować! Proszę znami choć nachwileczkę usiąść.


    Dziewczyna przysunęła sobie krzesło.


    –To rzeczywiście pewnie drobiazg – powiedziała – ale byłoby dobrze, gdyby obejrzał pana lekarz.


    –Mademoiselle, zapewniam panią,to bagatelka. Wpani miłym towarzystwie ból przejdzie wmgnieniu oka.


    Dziewczyna roześmiała się.


    –To doskonałe!


    –Może koktajl? – zaproponowałem. – Akurat jest odpowiednia pora.


    –Cóż... – zawahała się. – Azresztą, dziękuję bardzo, napiję się.
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      [1] fr. Uspokój się.
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